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W I A D O M O Ś C I  K Ł A J O W I
O statnia ,  data  gazet petersbursk ich  jest dnia 8 

czerw ca.
W ielki Xiążę Jrać M ikołay, przejeżdżał przez, 

W id zę  dnia 22 maja, a dnia 26 o godzinie 9 wie
czorem  przybył do R ew ia , gdzie dnia następnego 
raczy ł  przyymować duchowieństwo, ślacht^ estoń
ską, u rzędn ików  w oyskowych 1 cywilnych: potem 
oglądał tw ierdzę , po rt  i inne mieysca, a dnia 28 
o godzinie 3oiey zrana, na fregacie Sweaborg vyy- 
iech a ł  do Sweaborga.

Przez ukaz J C. M. do Rządzącego Senatu Z d. 
5 m ija, radcy dWoru : półtawskiego sądu jeneral- 
nego lgo d epa rtam en tu  sędzia Joachim P rypara ; 
mińskiey izby skarbow ey radca  Jan M ieziencow, 
kijowski podskarbi povyiatovry Jakub T rębacz, w i
leńskiego sądu głównego 2go departam entu  radca 
W in ce n ty  R oga lski, kijowskiey izby powszechney 
opieki buchalte r  Prokopiusz Tukalewski, miński 
s trapczy  pow iatow y M ateusz Tomisicz , orenbur- 
ski marszałek gubernialny P io tr Piekarski, czerni

chowskiego sądu j nerainego 2go d epa rtam en tu  r a d 
ca Sym o n  Szeńd.ach, gubermi czernihow skiey po
w iatu  nowozvbkowskiego policmeyster Stefan B rze
ziński , dozorca czernili^wskiego domu w ychow a
nia ubogich Teodor Hrem becki, tau ry ck iey  w ładzy 
wykonawczey radca Filip N ikiforów , mianowani 
radcam i koliegiataemi ze s ta rszeńs tw em  od dnia 
wysługi każdego lat w  randze poprzedzającey.

Dnia 20 maja,, sekretarz  s tanu  radca  tavny  E n 
gel , na własne żądanie uwolniony od obowiązku 
naczelnika m iaita  L'eodozyi, z przeznaczeniem do 
zasiadania w Rządzącym  Senacie.

H rab ia  I jy m itr  Szeremetjew  mianowany kam er- 
paz iem  dw oru  J. C, M - , mając do ukończenia nauk 
zostaw ać w własnym domu.

Dnia 19 kwietnia , w  nagrodę odznaczającey się 
gorliwości i p rzykładania się do powszechnego do
b ra  , assessora kollegialnego H rab i  A lexandra K u- 
szelewa^Bezborodko, przez przywiodzenie do skutku 
zam iarów  zmarłego dziada swego radcy  taynego 
H rabiego  Bezborodko, w zględem  założenia w m i e 
ście N iezynie  g imnazyum wyższych nauk Xiążęcia 
Bezborodko, 1 ze względu na znakomite ofiary  dla 
tego zakładu równie jego p rzodków  jak i jego sa- 
meg >, Hrabia Kuszelew-Bezborodko  mianowany ka- 
m erherem  dworu J. C. M.

Ukaz J. G. M. do Rządzącego Senatu, wzglę
dem  wydzielania ziem skarbowych osębom szcze
gólnym wiecznie nadawanym , jest następującego 
b rz m ie n ia : .

Dla uprzątnienia trudności, zdarzających się 
p rz y  w yborze i wydzielaniu ziem skarbowych, n a 
daw anych  w  wieczyste 1 dziedziczne posiadanie o- 
sobom szczególnym, tudzież , dla zachowania w ło
ścian skarbowych od ścieśnienia i n iedostatku  zie
mi , k tó ra  iest głównym przedmiotem ich z a t r u 
dnienia i przem yślności, Uznaliśmy za potrzebna 
postanowić prawidła , podług których  na przeszłość 
rozdawanie nadaw anych  ziem skarbowych 'uskute- , 
czniane nydź m a , i na skutek  tego rozkazuiemy:

1) W ydzie lać  na nadanie ziemie w  tych  tylko

g u b ern iia ch , gdzie ilość skarbow ych ziem dogo- 
dnych w  ogólnym zbiorze , przew yższa p ię tnas to -  
dziesięcinną proporcyą, na liczbę dusz skarbow ych 
i udziałowych włościan7 podług osta tn iey  rew izyi.

2) W  ty ch  guberpiach wydzielać ziemie:
a) P różne  i w niczyiem w ładaniu  niebędące.
b) Odcię te  n a  własność skarbow ą ró w n ie  

z władania szczególnych osób, iak i o d s k a r -
• bow ych włości. ■'
c) Zostaiące w zawiadowąniu izb skarbowych, 

oddawane na czynszową dzierżaw ę g ru n ta  
i łąki.

d) Polanki;, k tó re  nie są w e w n ą trz  leśnych 
m aię tnośc i , ale tylko do nich przylegają i 
k tó re  nie są potrzebne dla rozmnożenia Ja
sów w  guberniiach bezleśnych.

c) Ziemie pod, lasem małego znaczenia do b u 
dowli i opału i żdrośle . w m ieyscach pb- 
f i tych  w lasy. \

31 Naznaczać do ilości nadaney ziemie całemi 
ar tykułam i (w iakieybykolwiek one zaw ierały  się 
p rz es trze n i) ,. a n iedostaiącą ilość dopełniać z in 
nych artykułów' , p rz e s l r z e g a ią c , ażeby rów nie  
w  tym  przypadku , iak  i p rzy  oddaniu całey ilości* 
nadaney od iednego wielkiego obrębu, zostaiące po 
odgraniczeniu w zawiadowaniu skarbow em  ziemie, 
miały przyzw oite  wygody podług p rzym iotów  dóbr 
i podług położenia obrębu, (d. c. p.)

D, 27 maia , m arszałek gubernialny ęliersoński, 
assesor skollegiałny Skarżyńsk i w nagrodę gorliwe
go sprawowania u rzędu  swego, m ianow any kam er- 
herem  dw oru  J. C. M.

Cesarz Jegomość dnia 19 listopada 1819 po
tw ierdz ił  opinią rad y  państw a, przyzjnaiącą dla do
mu F ilipow iczów , uznanych za rodow itą  ślachtę 
w  deputacyi gubćrnii mińskiey, dostoyność ślache- 
ćką , zalecaiąc razem  iednego z nich, Paw ła F ili
powicza  z dziećmi, zapisanego do rew izy i pod je
nera łem  m aiorem  Z aw iszą , do s tanu  przodkow 
swych powrócić.

t A n g l i a .
L ondyn  d. 6 czerwca. K rólow a Angielska 

przybyła wozoray niespodzianie na statku poczto
wym w tow arzystw ie  L ady  H am ilton  do D ow er , 
a ds5iś( w ieczorem  przyiechała z Ław nikiem  W óod  
do tu teyszey stolicy. G azety  tu teysze um iesz
czają  rozm aite  szczegóły o bytności jey w St. 
Om er i uczynionych jey przez  L orda  H utchinson  
i Pana Brougham  propozycyacb. P rzy to czam y  
z nich t e , k tó re  na większą w iarę zdaią się 
zasługiwać. Lord H utchinson  i P. Brougham  p rzy 
byli d. 3 b- ro. wieczorem  do St. Omer. P i e r 
w szy oświadczył królow ey, iż imieniem m o n ar
chy chce jey pew dą uczynić propozycyą .  O d 
pow iedzia ła ,  iż nie chce o żadney słyszeć . ch y 
ba w Anglii. N azaju trz  przecie wysłuchała L o r 
da. Jóądała , aby jey  propozycyą podał na piś-



mie. Rzeezbfiy Lord napisał tym  celem nastę
pujący list do Pana Brougham.

„ Nie mam, żadnych urzędowych poleceń, któ- 
rebym  miał przćłozyć królowey. Mogę jednak 
y \  Pana uwiadomić o treści kilkokrotnyeh roz
mów z Lordem Liverpool. Ministrowie chcą wy
znaczyć królowey 5o,ooo funt. szterl. (2  miliiony 
zł. poi.) pensyi rocżney , pod warunkami >przez 
samego monarchę pcdanemi. W arunk i  zaś te, 
(jak się nie bez zasady domyślam) mają bydź ta 
kie , aby królowa nie używała dostoyności i ty 
tułu królowey angńlskiey, ani też członka nale
żącego do rodziny królewskiej,- •tudzież-, aby nie 
mieszkała w Anglii , a nawet do tego kraju ni
gdy nie przybywała. Iriaczey przyiazd jey dą 
powód do podania poselstwa Parlamentowi, Lpo- 
ciągnie za sobą zupełne zerwanie wszelkich ukła
dów. Nie sądzę , aby miały bydź jeszcze inne 
jakie w aru n k i , lub przynaymniey, 'aby byjty waż
ne Załączam oraz YVFanu następujący wypis 
z listu Lorda Liverpool: —<-yPotrz*bd  (wyraża Lord 
Liverpool) oświadczyć królowey. '-ii gdyby idąc za  
ziem i radam i, przybyła  do A n g lii , wszelkie z n ią  
układy zerwane 'będą. Jest oraz rzeczą nieochy- 
bpą, iz skoro na brzeg angielski wysiądzie, na
tychm iast postąpi się przeciwko niey tak, jak wy
pada. Kończąc tep list ;,(pisze daley Lood H ut
chinson) wypada *mi jak maypokórniey i hayusił- 
m ey prosić królowey, aby % spokóyną rozwagą 
posłuchała tych.prcpozycyy, 2 z pośpiechem w tak 
ważńey ^rzeczy nie działała. -Mam nadzieję, iż 
rada. moja nie będzie źle przyjętą.*‘  Pan Bro
ugham  oddał powyższy list kró low ey, k tóra go 
z  wielkim guiewem ;przeczy ta ła , i zapytała się 
P  ana Brougnam  o zdanie jego 'w.tey mierze. O- 
debrala odpowiedź, iż nie radzi jey przyjąć tych 
Warunków; lecz sama w  s tan ie ,  w jakim jest, 

'naylepiey -o tem sądzić m oże, co jey czynić 
'■wypada. ;Rzekłs potem ‘królowa. J u l  się zdecy
dow ałam . Pojadę tego mom entu do A n g lii. W  sa
m ym  dopiero Londynie wezmę .propozycye kró

lew skie  na uwagę. Spiesznie opuściła królowa S t. 
Onier w towarzystwie Lady Ham ilton. Nale
żące do dworu jey kobiety pojechały drugim po
jazdem, a w trzecim siedział'Aldermsń Wood z sy
nem  swtiim, i  młodym A ustin , przysposobionym- 
synem królowey. Nie wzięła z sobą Włochów, 
k tó rych  do dworu swego przyjęła, jako to, Szam- 
belana B e rg a m i, Koniuszego Fasali i t. d. Dla 
braku koni na stacyach pocztowych , dostała się 
* trudnością do C ala is , gdzie zaraz wsiadła na 
s ta tek  pocztowy, który wczoray o godzinie btey 
rano wypłynąwszy, z powodu przeciwnych wia
trów , dopiero o godzinie iwszey po południu przy
był do Dower. Przesiadła potem na o tw ar
t y  b a c ik , i wśród radośisych okrzyków ludu na 
brzeg wylądowała. W siadła  do innego pojazdu, 
k tó ry  pospólstwo do domu zajezdnego zwanego 
Hotel d’ York  ciągnęło. Pułkownik Monroe do
wódca w Dower, powitał ją wystrzałami działo- 
wemi.. Ofiarował jey straż honorową, lecz nie 
przy ię ła , oświadczając , iż żadney pomocy woy-'v 
skowey nie potrzebuje. W czoray  o 5tey rano, 
udała się w dalszą drogę przez Canterbury do 
Londynu, dokąd przenocowawszy w Sittinbourne, 
przybyła dziś o 7 mey wieczorem i stanęła 
w  mieszkaniu Aldermana Wood. Chciała, aby Lord 
M elville  przysłał bat królewski, dla przewiezie
nia jey z F ra n c y i ; lecz wspomniony Lord odpo
wiedział , iż z powodu niebytnośoi króla w sto
licy, nie odebrawszy żadnego w tey  mierze roz
kazu , życzenia jey dopełnić nie może. Napi

sała ta tze  pod d. łfćj maja ż VlUefteuvi na itępa-  
jący list do Lorda Sidmouth.

„ W strzym ana przez chorobę od Wcześniey- 
3z<,g° przybycia do A nglii , koYzystam z pier- 
Wssey sposobności, i uwiadamiam Hrabiego L i-  

'verpool, iż dhcę w następną niedzielę, to jest d, 
ó czerwca , stanąć w Anglii. R adabym , aby 
Hrabia Liverpool wydał potrzebne rozkazy wzglę
dem posłania Jbatu królewskiego do Calafs, dla 

„przewiezienia m ię , i aby chciał mi donieść, 
k tó ry  pałac Król Jmć na tymczasowe lub ciągłe 
mieszkanie dla mnie przeznaczył. Spodziewam 
się zostać Króla zupełnie wyzdrowiałym z osta- 
tniey .jego choroby. “ (podpisano) Karolina,

Królowa Angielska.

Na t e n  list nio odebrała Królowa radney od
powiedzi. Gdy wjeżdżała do L o n d yn u , pc pra- ' 
wey jey ręce  siedział Alderman Wood, a naprze
ciwko Lady H am ilton  z Sletnią panienką, k tórą  
Królowa także za własne swoje dziecię przyjęła. 
Pan  W ood  ustąpił jey swojego domu przy ulicy 
South-Andley, na przedmieściu Westminsters!* lćm, 
i wyprowadził się ztamtąd z całą swoją rodziną.

Skoro ministrowie odebrali wiadomość o przy
byciu Królowey do D o w er, zebrali się zaraz d,
5 b. m. n a ra d ę  gabinetową, która tak długo 
t rw a ła , iż spomiędzy n ich , jeden tylko kan
clerz skarbowy był obecny na posiedzeniu izby 
niższey parlamentu. Dziś zrana odprawiła się 
tak ż e  rada gabinetowa u Lorda Castlereagir, t rw a 
ła 5 godziny. LJłożona na niey poselstwo k ró 
lewskie, które tegoż samego dnia wieczorem par
lamentowi podano.

Gzytamy w  niektórych gazetach tuteyszych, 
iż żądano , aby Królowa używała tylko ty tu łu  
X ię ln e y  Brunświckiey, i że w St. Otuer oświad
czono jey, iż jeśli podanych warunków nie przyy- 
mie , wystawi się na niemile skutki processu kry
minalnego. Gazeta the Times wychwala szcze- 
gólniey śmiałe i męskie postępowanie Królowey, 
k tóra  przybywszy do Anglii dla ńtrzymauia słu
żących jey praw, nie chciała się za pieniądze 
zrzec dostoyności swcjey. Zdarzyły się (pisze) 
wylądowania na brzegu angielskim* które za so
bą woynę lub rewolucyą pociągnęły. Celniey- 
szemi z nich były: wylądowanie W ilhelm a Z do 
bywcy  w  Hastings y  wylądowanie H enryka V I I  
w  MUford, i wylądowanie Xiąźęcia Oranu w Tor
bay. Zadue z nich nie sprawiło w Londynie  
w iększej  ciekawości i ruchu , jak wylądowanie 
Królowey. W czoray jeszcze wieczorem widać 
było pełno ludzi na ulicach. Wszędzie się py
tano: Gdzie Królowa wysiadła? gdzie chce m ie
szkać? gdzie będzie nocować? Jak odprawi wjazd  
do- Londynu? i t. d.

Izba wyższa. Dnia 6 b. m. o godzinie 2 giey po 
południu udał się Król Jmć z zwyczayną okai a- 
łością do izby wyższey, i zatwierdził uchwalone 
w cbu izbach wydatki na listę cywilną. W ypa
da bowiem, aby Król pierwszy bil po wstąpieniu 
na tron publicznie zatwierdził. Towarzysząca mu 
stjfaż woyskowa była lioznieyszą, niż dawniey. 
Niepogoda zatrzymała wiele ludzi w domu. Da
ły się atoli słyszeć niekiedy okrzyki: N iech ży 
je Królowa! Pojazd królewski musiał nieraz sta
nąć , a dragoniia rozpędzała tłoczące się pospól
stwo. -Bawił monarcha blisko półgodziny w izbie 
wyższey, a potem w tym  samym porządku wró
cił do pałacu swego Carlton. Byli także na ses- 
syi Xiąźęta Sussex, Glouęetfr i t. d. O godzinie



Sciey  powstał z  krzesła swego L o rd  Liverpool, 
i  przeczytał następujące

Poselstwo Królewskie
Jerzy  Król! Z  powodu przybycia  Królowey w idzi 

K ról Jm ć potrzebę podan ia  izbie .pewnych papierów  
i&iględem je y  postępowania od czasu, ju k  kray ten  o- 
puściła . Poleca oraz iz b ie , a b y  p a p ie ry  te  w zię
ła  n iezw łocznie pod p iln ą  uwagę. C hciał wpraw
dzie K ról Jm ć użyć  w sze lk ich , ia k ie  tylko  są  
w m ocy ie g o , sposobów, dla odwrócenia tego w y
p a d k u „ który nietylko dla narodu jeg o  , lecz  i  
dla  własnego jeg o  serca bolesnym bydz m usi. 
Postępek atoli K rólow ey n ie  zostawia m u żadne
go innego w tey  m ierze  wyboru. U dzielając  
m onarcha izbie takowe p a p ie r y ,  jest m ocno p rze 
konany ze  izba postąpi sobie tak, ja k  słuszność 
spraw y , tu d zież  honor i  dosto jność  korony jego, 
w ym aga ją .

Oświadczył potem  L ord  Liverpool, iż składa 
na  stole p a p ie r y , o k tó rych  jest mowa w posel
stw ie  k ró lew sk .em , a  ju tro  wniesie , aby izba 
wzięła to  poselstwo pod: rozw agę?  i uchw aliła 
adres  podziękowań a m onarsze ,  zapewniaiąc go 
o użyciu  środków ,' k tó reby  dosto jnośc i korony 
odpowiadały. Ż ądać także będzie , aby vrspo- 
mnione papiery oddano taynem u  wydziałowi, k t ó '  
ry b y  roz trząsnął i podał sposób dalszego postę
powania.

Na sessyi Izby n iż sze j  d. 5 b. m. wyznaczono 
na  wniosek P. B a rin g  kom m hsyą ,  k tó ra  ma się 
naradzać w zględ-m  n a j lep sz y ch  środków nadania 
w iększey rozciągłe ści handlowi zagranicznemu.

N a sessyi d. 6. b. m. Lord Castlereagh  p rze
czy ta ł  tak ie  samo poselstwo kró lew skie ,  co L  rd 
L iverpool w  izb;e w y ż sz ey , i  radził  uchwalić 
adres podziękowania monarsze.

Czy praw da ("rzekł P . Bennet), ii? ministrowie 
tak  daleko bezczelność swoją posunęli, iż ofiaru
jąc K ró low ey  pew ną summę p ien iężn ą ,  chcieli 
ją p rz ek u p ić ,  aby się z rzek ła  iy tu iu  Królowey? 
tego to mówię tytułu, do którego takie p ra
w o,,  jak Król do korony. (Zawołano: Sluchaycie/ 
Słuchaycze!) P raw daż to, iż kosztem narodu o- 
b iecyw ano jey powiększyć p e n s y ą , a uznawano 
ją nie tylko n iezda tną ,  aby była K rólow ą Angiel
ską , lec? naw et n iegodną, aby stąpiła na ziemię 
ang ie lską?  K tó ryż  z zacnych Angbków  nie rad- 
by w ątp ić  o praw dzie tey  wiadomości i rzetelno
ści listu L orda H utchinson?

M inister odpowiedział z wielkim zapałem na 
te  pvtania.

Po pow yższych wiadomościach z Londynu, 
umieścił^ G azeta  H amburska, a za nią Berl.ńskie, 
następujące Post S cr ip tu m :— „ D z iś  (6 czerwca) 
od godziny jo te y  do l i t e y  w ieczorem  dzwonio
no w mieście (L ondyn ie ) i słyszano różne  w y 
strzały. W ed łu g  wszelkiego podobień .tw a do 
p raw dy, paniną w tey  chwili (o 3 kw adransach ną 
1 2  przed .północą) wielkie ro z ru ch y  w zachodniey 
części Londynu .«

F R A N C Y a .
R ozruchy  w P aryżu , według opisu w yjętego  z  d zien 

ników  zagoyzcło-rojolistoW skich.
„  Od sław ney sessyi, po którey deputowany 

margrabia ,Chauvelin odebrał cześć tryum falną , 
to  jest, od wieczora w duiu 3 1 maja, coraz  w ię
kszy przy końcu kaźdey sessyi izby deputowa
n y ch  byw ał ha t jok  ludzi w  przysionku i na oko
ło pałacu pbrad te y  izby (pałacu zwanego B our. 
bon). Gdy dnia 2 go czerw ca margrabia ten  w y 
chodził z  s a l i , kilka kup licznieyszych niżeli dni

poprzednich pozdrowiło gó okrzykiem  N iech  ż y 
je  Chauvelinl na k tó ry  kupy p rzeciw ne N ie c h  ży je  
Króli odpowiedziały. Obecność kilkunastu u rz ę 
dników p o l icy jn y ch ,  a zw łaszcza żandarm ów za
pobiegła skutkom  m ogącym  w yniknąć z kłótni; 
skończyło się, iż wielbiciele m argrabiego odeśli 
grożąc przeciwnikom, i zapowiad jąc, że naza ju trz  
w  znacznieyszey liczbie przybędą. Jakoż  dnia 
3go czerw ca  m iędzy  5 tą  i Btą godziną n ierów nie  
więcey zebrało  się osób przed pałacem  Bourbon, 
i na moście Ludw ika X V I. Jak  tylko gruchnęła  
wiadomość o przyjęciu większością gałek p ierw sze
go a r tyku łu  nowego p raw a  o w y b o ra c h ,  k u p y  
Stojące na  jedney s trom e m ostu  krzyczały: N iech  
ży je  karta, konstytucyynal a inne kup : N iech  ży je  
Króli w ykrzykiw ały . T u  dały  się słyszeć i b u n 
townicze odgłosy z tam tey  strong, ale nayzuch
walszych k rzykaczńw  poymałi żandarmowi?, a in 
n y ch  rozpędz li. Kupy ty c h  krzykaczów p rzy m u 
szone ode jść ,  udały się częścią przez  tam ę Orsay; 
częścią p rzez  ulicę R  voli i  zebfały  się znow u 
n a  rynku karuzelow ym . S traże  z gwardyi rozpro
szyły te  kupy; wszakże około Sostu u p o rc zy w y ch  
młodzieńców nie usłuahało wezwania. P o rw a 
no nayzuchwelszego z nich, ale go drudzy  osw o
bodzili. W  walce p rzy  tein  obalono żołnierza, 
k tó ry  tam tego trzy m a ł;  1 cz żołnier? podm osłszy 
się, strzelił i t ra f  ł ucznia praw a nazwiskiem LaK 
łemand, k tó ry  we trzy  godziny umarł. Dnia 4go 
około w  pół g tey  wieczorem  zebrały  się kupy  
w  Palais-Royal n ip rz tc iw  ro tundy  kaw iarn i zw a- 
n ey  Pokoju  i kaw iarn i Valois. W  tey  części 
galeryi zabronioro przechodzić, ś  o kw adransie  na  
l o t ą  kazano zamknąć te  kawiarnie. C z u jn a  b a
czność władzy i k rzątan ie  się żandarm ów sp raw i
ły, iż się publiczn ść rozeszła spokojnie .  Dnia 5 
ponowiły się zgiełkowe sceny ; w szakże w ładze  
wszelkie przedsięw zięły  środki o s tro żn o śc i,  aby  
zamiary źle myślących zniweczyć. O d  godziny 
3c iey  bardzo wielu młodzieńców, a naw et i z ludu, 
przechodziło się parami łub indykami po ulicach, 
bo dnia. 4go p re f ik t  poJmyi wydał obwieszczenie 
zakazujące skupiania śię na m ie jscach  publicznych 
w ę c e y  n ż  t r  em osobom , zagroziwszy ipoyma- 
niem nieposłusznych wezwaniu pokcyi iub s t ra ż y  
woyskowycb , oddaniem pod sąd, i usaran iem  jako 
buntowników tych ,  k lórzyby p rzy tem  lżyli je
szcze urzędników , lub się na nich i s traże p o rw a 
li. L iczne s traże  z gwardyi narodowcy p iessey  
ikonney ,  z w eteranów  i ż indar .ne ry i  rozpędza ły  
cboących się skupiać. O prócz tego, jeden IegJoa 
departam entow y, i pułk gw ardyi pieszey roz łoży
ły  się na polach e lize jsk ich , czekając rozkazu 
udania się, gdzieby się wzmógł rozruch .  Gdy się 
kupy powiększały przez nap ływ  ludzi z okolic 
Palais-Royal, żołnierze w szelk ie j  b roni pociągnęli 
kolumnami na tam y O rsay , domu inwalidów, na  
most Ludwika XVI. C iekawych i źle myślących 
odparto z jedney s trony  aż do ulicy Belle-Chasse, 
a z d r u g i e y ,  do ulic Royżle, Rivoli, i pól- lizey- 
skich. Słyszano wołających z jedney s trony  N iech  
ży je  Króli z drugiey, N iech  ży je  K ról i karta kon 
s ty tu cy jn a ! a inni wołali ty lko N iech  ży je  karta  
konstytucyynal Słyszeć się także dały z b r o d n ie ^  
okrzyki. W y p a r te  kupy z tam y Orsay, K a ru z e 
lu i ulic R.voli zebrały  się nc  bule warze , skąd 
W  znaczney massie pociągnęły bulewaram i do 
przedmieśoia ś. Antoniego. Znaczny  oddział d ra 
gonów postawiony był wdluż m urów domu Beau
marchais, mając rozkaz tam ować związek z tćm  
nader sławnem w dziejach re w o lu c j i  n asze j  p rzed
mieściem. Młodzież, k tó ra  tam  wśród okrzyków
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N iech ty je  karta konstytucyjna', doszła, widząc 
przechód dla siebie zatamowany, pobiegła na u- 
Jice przyległe przedmieściu ś. Antoniego, i wkrót
ce skupiła s:ę przed naypierwszemi domami tego 
przedmieścia. Wszakże marszałek Xiążę Reggio 
(Oudim t) naczelny dowódca gwardyi aarcdowey 
pociągi ął za nimi dla zapobieżenia okropnym 
skutkom. Rozkazał oficerowi dowodzącemu dra
gonami, aby tę  nową massę rozproszył' cb zaraz 
przy pomccy żandarmów uskutecznili. Poymano 
35 osób. Inni rozpędzeni od woyska irzędstego 
deszczu, który lunął w te d y , pośli do domów. 
Dwie tylko osoby były ranione od dragonów. Od 
godziny 4tey pełno było ciekawych w ogrodzie 
tuileryyskim, tudzież na obu terasach naprzeciw 
rynku Ludwika XV. Damy wytwornie ustrojone 
ponaymowały krzesełka. O kwadransie na 6tą 
wszyscy odeśli z terassów w południowcy stronie” 
a w kwadrans poźniey z terassu od strony północ- 
n e y ;  w tymże czasie zamknięto bramy ogrodu 
tuileryyskiego , a o godzinie 8mey Palais Royal. 
O tey że  godzinip powróciła spokoyność. Alę dnia 
6go o godzinie 8mey ukazało się kilkaset ludzi na 
boulewarze kapucyńskim. W ykrzykiwali oni N iech  
żyje konstytucja! N iech żyje Cesarz'.' . . .  Precz 
z . . . . , '  Tłum ten  Voraz się powiększający pocią
gnął do bram y St. Denis, spotkawszy ty lk o  kil
ka patrolów, które im ustąpiły. W yruszył wkrót- 
®e przeciw nim oddział dragonów i żandarmeryi. 
k tó ry  kilku schwytał. O godzinie lo teyspokoy- 
ność była przywróconą. Dnia 8go czerwca o go
dzinie gtey zrana znowu nastąpiło zaburzenie. 
T łum y ludu zajęły drogę od bramy St. Denis do 
bulewaru Tempie. Przedsięwzięto jednak zaraz 
Grodki ostrożności, i spokoyność przywrócono. 
Pomiędzy uwięzionymi są jenerałowie Freyssinet 
iSolignac, pułkownik Dufay i dowódca szwadronu 
Dupergier.

Dzienniki liberalne różnią się co do niektó
rych  okoliczności w opisie powyższego rozruchu 
dn iax3go, 4 go i 5go czerwea; z resztą odwołują 
się do opisu sessyi izby deputowanych dnia 5go 
czerwca, gdzie o tem była żwawa rozprawa.

Ciało zabitego w rozruchu ucznia prawa Lal- 
lemand pochowano dnia 6go czerwca, i odprawio
no  za niego żałobne nabożeństwo w kościele Bon- 
ne-Nouvelle. Tak  wiele było ludzi, iż zaledwie 
mogli pomieścić się w kościele. Szło za ciałem na 
cm entarz  przeszło 6,000 osób w żałobnym ubio
rze  , a jeden z współuczniów nieboszczyka miał 
przem owę nad grobem, często wynurzaniem żalu 
przez słuchaczów przerywaną.

Mianował Król w pierwszym dniu rozruchów 
marszałka Macdonald majora jeneralnego gwardyi 
królewskiey dowódcą całego woyska będącego 
teraz  w Paryżu.

Sprawa Luwela zabójcy Xiqcia Berry.
Sprawa Luwela rozpoczęła się w izbie parów 

dnia 5 czerwca, a ukończyła się dnia 6go, w któ. 
rym  wypadł wyrok skazujący go na ucięcie gło
wy, a dnia 7go wykonanym zos]tął. Sprawa ta 
zwabiła wielu słuchaczów, a zpomiędzy, posłów 
zagranicznych i posła perskiego z tłumaczem Pa
nem Kieffer, professorem języka perskiego w kol- 
legium francuzkiem. Po zebraniu się parów, i na
kazaniu słuchaczom milczenia przez kanclerza 
Francyi Pana D am bray, który  jest prezesem i*

zby Parów', zapytał on obwinionego o imię, na
zwisko, 1 1. d.; na co gdy odpowiedział, oświad
czył mu prezes, aby pilnie słuchał mającego się 
czytać aktu oskarżenia, którego z niewypowiedzia
nie zimną krwią wysłuchał, jako też i mowy P a
na Bellart prokuratora królewskiego wykładają
cego przyczyny oskarżenia. Czynił potem prezes 
rozmaite 'zapytania ,' na które śmiało Luwel od
powiadał. Oprócz już wiadomych zapytań i od
powiedzi dawniey przytoczonych w dziennikach, 
a teraz w sądzie powtórzonych, przytoczymy no-, 
we, a te Są:

Pyt. Czy zbrodnicze zamiary twoje winieneś 
zdradliwym radom , szkodliwym maxymom i za
tru tym  pismom? Odp. Nie, woale nie. P yt. Gdy
by cię nie obłąkał polityczny fan a ty zm , który 
cię do Bonapartego przywiązał, czyliżby cię uczu
cia honoru i religii nie wstrzymały? nie maszźe 
żadney zasady religiyney? j?kiey jesteś wiary? 
Odp. Urodziłem się roku 1780; jestem katolikiem, 
lecz odmieniałem się podług okoliczności; już to 
byłem teofdantrópem , już katolikiem. Pyt+ Gdy 
nie wierzysz w sprawiedliwość Boską, powinieneś 
był Wierzyć w ludzką; czyliź więc me wiedziałeś, - 
że wystawiłeś się na u tra tę  życia? Odp. Owszem; 
mieć mię należy za Francuza, który się oddał na 
ofiarę, Pyt. Cóźbyś czynił, gdybyś potrafił był , 
umknąć? Odp. Zabijałbym francuzów , którzy 
podnieśli oręż przeciw oyczyznie. Pyt. W ięc  
trwałbyś w zamiarze mordowania? Odp. Tak  
jest, przeciw francuzom, którzy oyecyznę zdra
dzili. P. Nie chcesz więc powrócić do wiary,
W którey się urodziłeś, która może osłodzić zgon 
wielkiego zbrodniarza? Odp. W iara  nie zdoła za
radzić zbrodni, k tórą popełniłem.— W ezw ał po- f 
tem prezes parów, aby, którzy chcą, uczynili za
pytania obwinionemu. P, LajlyjTolendal zapytał 
go, co zwykł był za młodu i poźniey czytywać? 
Odp. Czytywałem prawa człowieka i konstytucyą^ 
Pyt. Jaką? Odp. konstytucyą roku 1789 łubin- ) 
ne, bo to mi wszystko było jedno . Pyt. Jakie 
dzienniki? Odp. Żadnego. Inni parowie zada
wali mu także pytania, a naywięcey, aby powie
dział, jakich miał wspólników; lecz odpowiedział, i 
iż żadnego. Powiedział tylko. „Gdyby roi się u- 
dało było uciec, byłoby to nieszczęściem dla F ra n 
cyi, bo policya dochodziłaby; wiele osób wpadło
by w podeyrzenie, uwięzionoby przeszło 1000. 
Zem zaś chciał zgładzić wszystkich, którzy pod
nieśli oręż przeciw oyczyznie, lub zdradzili naród, 
ubolewałbym niewymownie widząc, iżby tylko na 
mnie j ednego nie padało podeyrzenie. Chciałem 
więc nową zbrodnią popełnić dla uwolnienia tych, 
którychby uwięziono. Na zapytanie: kto są ci 
k tórych nie chciał na sztych wystawić? odpo
wiedział: „"Ci wszyscy którzyby mogli bydź po
sądzonymi. W idz ic ie , co się stało; oto w trąco
no wielu ludzi do lochów." Na uwagę wicehra
biego Montmorency, iż sam Luwel nazywa zbro
dnią swoję okropną; a więo wielkość jey pozna
j e , odpowiedział: Jest to czyn okropny. Gdy 
kto  drugiego zabija, tego czynu nie . można na- , 
zwać cnotą; jest on zbrodnią. Nigdybym jey nie 
popełnił, gdyby mię naród nieobchodził; zdaniem 
więc mojem, dobrze uczyniłem." Na tem skoń
czyła się sessya sądowa dnia 5 czerwca, z którey 
Luwel wychodząc, skłonił się sędziom.

W olnoDrukować, Ignacy R osika Kom. C eni. C i i • —  w W iln ie  j e  D rukarni R cdakcyi
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r  r  i  n  c y A spokoyności wszelkie środki ostrożności p rzed -
N azaju trz  po zebraniu się p«rów zabrał glos sięwzięto. D w a legiony stały w szyku wojennym

prokura to r  jeneralny, i wnioskował, że Luw el na  na rynku  G rev e ;  kiryssyerowie zaś z gwardyi i
k a rę  śmierci zasłużył. Po nim zabrał głos przy- żandarmerya stała w d w ó c b  szeregach od więzie-
dany obwinionemu od sądu obrońca P. Bonnet, nia do katowskiego rósztowania. T w arz  L u -
W ą lp i ł  on naprzód o przyzwoitości, tak  znako- wela była wybladła ; oglądał się n ao k o ło , uw a-
mitego sądu w  sprawie tey  i wniósł, że innyby zając się sa jedyny cel uwagi licznie zebranego
względem niey w yrokow ać powinien, bo zbrodnia ludu, bd było około 200,000 ludźi obecnych.
Luw ela  nie jest ani obrazą majestatu, ani zbrodnią Spokoyność umysłu, nie odstąpiła Luw ela n a w e t
przeciw  bezpieczeństwu kraju, którego to ródżaju ńa rósztowaniń. W  m inutę po godzinie 6 odcię-
zbrodnie nalecą jedynie do sądzenia i wyroko- ła mu głowę gillotyna.
w ania izby parów; pow tóre , popełnioną przez L u -  Jeden z dzienników paryzkich p rzy toczy ł  kil— 
w ela zbrodnią przypisał fanatycznem u obląkanim ka odpowiedzi Luw ela przed rozpoczęciem spra -
P o  głosie obrońcy, zapytał prezes Luwela , czy wy.. Gdy przydani mu obrońcy PP . A rcham -
nie ma co prayd ,c do p o w y ższe j  adwokata swo- bault iB ó n ń e t  odwiedzili go w więzieniu, i donie-
je0 o obrony? L uw el nic nie odpow iedzia ł , ale śli mu o przydaniu siebie za obrońców, lecz że
powst ł, i dobywszy dwóch arkuszy zapisanych wolno mu innych wybierać, odpowiedział Luwel:
ręką1' j e r ,o ,  czytał je z jak nayziihnieyszą n iecz u -‘ „  MPanowie! zupełnie spuszczam się na  w a s ; a
łosci ą. (Cenzura paryzka  zakazała  w szystkim  dzień -  „ p o t e m ,  mało będzie do powiedzenia” Dodał:
ńikom  umieścić to, co czy ta ł, a przeto  m e  m oże- Pokazano mi akt oskarżenia; uznałem go .za do
m y ' czytelnikom  naszym  zdać sprawy o głosie je -  „  bry:, m niem am , źe i W P a n o m  się podoba.46
go.) Po mm zabrał znowu glos p rokura to r  je - .  Potem powiedział z taką  spokoynością, jak gdyby 
neral iy, i odpowiedział na dw a powyższe zarzu- cudzy los przewidywał: „ W  poniedziałek zaczną
ty  obrońcy obwinionego; poczem ukończyły się „  mię sądzić, we w to rek  będę potępiony, a w ięc
rozp raw y  sądowe; a sąd n a rad z iw szy  się, wydał ,, wszystko skończy ć się może we środę” T ak  się
i ogłosił w yrok  skazujący Luw ela  na karę  śmier- też  stało. Na kilka zaś dni p rzed  odwiedzinami
c i ,  k tó ry  wszyscy parowie obecni na całey spra- obrońców rzekł do urzędnika pokoju, k tóremu ka
wie podpisali. T egoż dnia badał go raz jeszcze zano go, pilnować': „ Z a p e w n e  wyznaczą mi obreń-
p ro k u ra to r  jeneralny, lecz napró ino .  W zbran ia ł  „ oę?,. T ak  jest... A W P a n ,  czybyś mnie choi .ł
s ię  zrazu przyjąć pomocy religiyney, ale poźniey bronić? N ie ,  bó zbrodnia tw oja jest ohydna,
spowiada! się dwa razy. Dnia 7 c z e rw c a , , w  któ- Ach! toć teżto  właśnie tak ie  sp raw y wykazują
rym  go stracić miaiio, dla utrzymania publiczney „ ta lent adwokatów.

kP01 no D rukow ać Ignacy^ l i s  sika. Kom, Cenz. C zł w W iln ie  w D rukarn i R edakcyi.

O g ł o s z e n i a .  z y sk a n e  sa tysfakc ji z  pozostaw ionej pro eviction^
i .  Uczniowie Uniwersytetu , którzy w rysunkach Summy czer. zł. 100 jaw ili się, albowiem w stosun-

i malarstwie ćwiczą się ped przewodnictwem Pro- nek zaszłych opisow tęż summę Star. JSechisowi po u-
_fessora Husterncz, i uczniowie którzy pracują w sztu- p łyn ien iu  takowego czasu opłacić będę obowiązany,
ce skulptury pod przewodnictwem m agistra sztuk Icko Zelikow icz Sztauberk.
wyzwolonych Jelskiego. złożyli owoce swoich prac Takowe ogłoszenie łiedakeya  dla umieszczenia,
na dowod postępu w sztukach pięknych, które za K uryerze L ik  p rzy ją ć  może.
zezwoleniem  Rektora Uniwersytetu wystawują się M ateusz Żółkow ski R . M . W .
na publiczny widok w salach uniwersyteckich pod ■
N .  24 i  25 począw szy od 21 az do p o  teraźniey- %. W  wileńskim  ratuszu znayduje się bryka u -
szego miesiąca czerwca , każdego dnia z rana od. rzędowey roboty nadzw yczayney lekkości, kryta, p a -
godziny  g do 12, a po południu od godziny  4 do kowna, niewiele po trzy  mana, ktoby ją  ż y c zy ł nabyć
6 wolny będzie wstęp do porriienzonych sal dla o- niech się dowie o cenie w naznaczonym  miejscu,
sPp\ chcących zaszcz i cić swojem obejrzeniem  pó- u W . Janczewskiego Ratuszowćgo Pisarza,
wyższe uczniów uniwersyteckich roboty. __________

Sekretarz F e lix  M ierzejew ska  x E xcerp t  z P ro tokułu  potocznego Sądu Ziem.
i  . . . . P tu  Miń. w  dacie poniźey w yraźaiacey się zapisa-

1. Jwia,domie nie z expedycy l gazętney p r zy  nego oświadczenia pod pieczęcią u rzędow ą Ziem.
pocztarncie litewskim . Osoby Syczące sobie prenum e- tegoż P tu  w tym że czasie na zapotrzebowanie s tro -
rować pierwsze półrocze T ygodnika m uzycznego, n v jes t  wydań.
odbiorą razem  wszystkie N ra p o p rzed n ie . Z a m ia st '  Roku 1S20 mca maia i 5 dnia. Na urzedzie Je- 
przyłączenta  jedney sztuki m u tyeżney tylko co kw ar- go‘ Im peratorskiey Mości Ziem. P tu  M iń /o św ia d -
t a ł , redaktor postanowił p rzyłączać takowe co dwa  ozenie imieniem W . K rzysztofa Niezabitowska go
"PS0, ,a ' i  ) a 02 z(n aż w Ocirn num erze przyłącza -  podkorriorzyca Nowogr- bzyni się w- nas tępnym
no spięw z n ow ej Opery K ai mor a , a co miesiąc składzie: przez poprzednicze oświad. żał. p ro tes to -
jedna  z  szm k większych, np. Uwertura, Arya, W a r-  w a ł się przeciw  zyskaney iakby pełnomocney ple-
jacye , Duetto, preni/męrowacrnożna w exp. Gaz. p rzy  nipotencyi przez W .  Hipolita W odzbuna s trażn .
głów nym  pocztarncie L it. 1 w wszystkich kantorach 1 Miń, od J W .  f ia rbary  z Zawiszów Zabiełowey ka-
expe y c ya c  pocztowych lego d jrehcy i. Cena p ó ł* sztelanowey Miń., albowiem w zachodzących sto-
roczńa  o rubli siebrem. sunkach między żał. Niezabitowskim a 3 W .  Żabie- ,

. ‘ łow ą m atką postanowiony d o k u m en tn a  sąd kom-
r. N ize y  podpisany skutkiem praw a wieczysto- promissarskj ieszcze w roku i8og może bydź ska-

przedaznego od btar. W olfa  Szymelowicza N echi- zówką każdemu iaka bvdź męźe poruczona pełno-
sa w ydanego, dnia  7 teraźniejszego mca junii w a- mocność sW . W oydzbunow i we względzie p rzed-
ktach M . W iln a  p r z y  znanego, i urzędownie za  onym  miotow dokumentem kompromissarskim obiaśńió-
spełnioney introm issyi, stawszy się aktorem w ieczy- nych  i nawzaiem upewnionych, uszanowanie dla
stym  dworku w U  Unie pod N . 1187 położonego, matki, okolicznoście potoczne przeciągnęły dotąd
p r z iz  nihieysze ogłoszenie w zywa wszystkich bydź skutki kompromissu opisanego, a do póki ony nie
mogących rzeczonego Nechina w ierzycieli , uby  nastąpi, wszelka czynność W . W oydzbuna m ocą
wprzcciągu jednego roku do mnie nabywcy po u- ieneralney i pełnomocney iakby p len ipotencji ,  nie



może bydź ważną i przez nikogo akceptowana, 
żał. czytając w dodatku Kur. Lit. pod N. 5 i o- 
świadczeme W . Woydzbuna strażn- przeciwko 
W . Mężyńskiemu dostrzega, że W oydżbun nie ma- 
iac i me mogąc mieć pełnomocney plenipotenoyi od 
iW .  Zabiełowey na uwikłanie i zatarcie iey fun
duszów, tworzy od siebie ieszcze nie wal nie ple
nipotentów, daie im summy matczyne na stratę, i 
sam to w swoim .oświadczeniu wyznaie i protes- 
tuie, taka czynnćść W. W oydźbuna gdy wzbudza 
uwagę żał. i wystawnie w przyszłość nastąpić mo
gące me przyieinne i na krzywdę potomstwa 5 W. 
Zabiełłowey formow ać się mogące., proiekta, żał. 
przed powszechnością oś w iadcza i ogirzega, źe do
póki kotnproimss postanowiony nierozwiąże sto
sunków zachodzących między matką i synem, ża
dna czynność W. JRoydżbuna mocą iakby pełno
mocney i ienerałney plerupotencyi. na obarczenie 
lub zatarcie iey funduszów w dobrach leźących- 
i ruchomych wazńąbydź me riióże, przeto aby Wt 
?Foydźbun nie nadużywał i nieszczycił się pełno
mocną iakoby sobie wydaną plenipotencyą i aby 
nikt z W. fRoydzbunem ani od iego.stąluiącemi 
się plenipotentami wrXcelu uszczuplenia lub za
tarcia funduszów i  W . Zabiełłowey, niew chodził, 
ostrzegaiąc przez gazetę Kur. Lit. obiawiam. T a
kowe oświadczenie lako proszony podpisuię. U te
go oświadczenia podpis Lakowy. Hiacynt Pietra
szko adw. sub-sel. Miń. . ,  • i > , -

Zgodziłem z protokułem Hilary Jakubowski 
Ziem. Miń. Reg. , t...... , .

Roku 1820 d- 12 iunii że takowe oświadczenie 
W Kur. Lit. drukować można zaświadczam

Karol Romanowicz Sędzia Or. Ptu fFileń.

i .  W ypis  z  ksiąg Ziem. Phi Telszewskiego 
Roku 1820 mc a junii 33 dnia.,

Przed Aktami Ziem, P tu  Telsieióskiego sta
w aj ąc ' obecnie W JPan Józef W atell  pozew au
tentyczny poniżej wyrażający 'się do akt podał 
u/osiowa pisany. Wedle Ukazu Jego Imperator- 
skiey Mości Samowładnącegó. całą Rossyą etc. etc, 
etc. Urodzonym Barbarze Tadeuszowey Gosz- 
towtowey Skarb. Maciejowi Strawińskiemu Rotmi 
Teodorowi Jamontowi Chor. 'Michałowi i M a
ry  armie Gimbutom , Janowi W ojtkiewiczowi O-  
piekunowi Mońkę i Agrypinie nieletnim Pietra- 
szewiczównom, X i{cm  Mateuszowi Giedroyciowi, 
plebanowi W  orniańskiemu i kartonikowi Xiędzu  
Bonawenturze Goylewiczowi ofityalowi Zm. 
Jjeonowi i samej Ry mszom. Benedyktowi Jaz-  
dou/skiemu. Józefowi Monicwiczowi, Jerzemu i sa
m ej Dowskardom, Józefowi i W iktoryi Butkie
wiczom , X  Bohusztwiczowi, Filipowi i M ary-  
annie Raczkowskim, Janowi-Gaaonowi Panu, zaś 
Alexandrowi Wasilewskiemu mieszkańcowi dóbr 
Krepszt, i dalszym wszelkiego tytułu obligowym  
i  fa łszyw ym  petensorom wynaleźć się mogącym 
pozew edyktoiny 'do Zierństwa . 1 elsżew. na ka
dencją sądzącą się Trojscką 1820 roku w po
wództwie urodzonych Marcina Sędz. Grodzkie
go  Telszew. Jakóba Skarb. Gosztowtów w stosun
ku do oświadczenia w księgach Ziem. Telszetj. 
teraz, mca maja  7 dnia czynionego niemniej do 
dekretu w dacie roku biegącego junii 1 o dnia za 
padłego, a szczególnie wydaje się o to : po ze
szłym  ś, p Tadeuszu Gosztowcie w puściźnie przy
s z ły  na synów proćedujacych , Marcina, Jakóba 
i  nieżyjącego Bonawentury Gusztowtow p rzy  ru
chomości ziemne 'dpbra Kawpy  , w Telszewskim 
ptcie ubikowane, o zapisanie dla obźał. Barba
r y  Gositowtowey, w  dożywotnią possesyą zawie
dzione, który majątek z  famjliynego układu z  ru
chomością, dziedzictwem zeszłemu Bonawenturze 
Gosztowtowi Sędz. Gran. Telszew., a  on bonifi- 
kując pretensją rodzeństwu żalącej się bracie, 
sędziemu Gosztowtowi roku i8 o g  8bra 28 dnia

ze schedy zł. 600 a udzielnie te g o i  roku i mca 
zł. 20 zawinił, niemniej za przelewem od staro- 
żak&nnego Jankiela Abramowicza roku 1 8 >5 mca 
apryla i dnia zł. 55 a od obżałowanego Anto
niego Jamonta roku j 8 j 5 augusta 2 dnia zł. 
i 5 , również za przelewem żałującemu zadłużył  
Jakóbowi Gosztowtowi na zł. joo  roku dłużnym, 
zo s ta ł , koleją i od matki zyskując odstąpienia 
dożywocia obligiem oną na z ł. 200 wydanym  
zakontentował, poczęm dziedzicząc Kawpy ża lą
cemu się sędziemu Gosztowtowi na konto procen
tów wedle brzmienia obligów, i przelewów dał 
zł.  200, a restancyą w da lsze j  należności rema- 
ncntując się bieg życia zamknął, a nadto : w y 
ż e j  pozwanym w różnych ilościach zad łuży ł  się, 
i mając dużo obciąż-ęny majątek kiedy przeszle-  

‘go apryla 26 dnia rozstał się z tym świateni, 
Delatores pomimo przewodni naturalnej Sukces- 
sy i  do żaney Zeszłego brata Bonawentury Gosż- 
towta sędziego wzywalności i żuboru wszelkie
go funduszu, ńietknęli się , i oney wiecznie się 
zrzek li , lecz Łeby własna należność z o jc zy s te 
go spadku przysłuchująca, i poźnieyszenii datka
mi zmnożona niealegła straty■, 'a obok stosunki 
wszystkich pretensorów; a może mający nad wa
lor: superdtę, do odpowiedzi sukcesorów niepocią- 
ga ły ,  postanowiają delatores pod  wieczystą la 
wę i exdywizfq , dobra Kawpy i wszelką po 
zostałość zeszłego Bonawentury Gosztowta od
dać, i ii) tem porządku wyżey wyrażonych oblał, 
i  wszystkich do Jego funduszu mieć mogących 
stosunki do jednoczasowey rozprawy pozywając  
u sądu składają prośby , zasądzenia dellatoróm 
sum z procentami i eocpensąmi prdwnemi, również 
i  dla wszystkich rzitelnych wierzycieli zeszłego 
sędziego Gosztowta wraz na sądzie Ziemskim. 
Telszewskim poniszczenia fa łszyw ych  stasunków, 
do tegoż funduszu zmierzonych, również i zapi
sania Amissyi kto czasu komportacyi, lub na ten 
edyktalny pozew na sądzie Ziem. 2 clszewskim 
nieobjawi swoich pretensji , zobowiązania w szy 
stkich do stwierdzenia przysięgą zrealizowanych  
'należności opt ócz tego zarekógńoskowania stra
ty  żalacego się Marcina Gosztowta sęd,ziego, ra
c ją  przyporuczoney 'administracji poniesionej, 
'a po czćm we względzie prioritatis et potiori-  
tatis destinuowania nataxę i rozdział , wszelkie
go funduszu zeszłego Gosztowta przyzwoitego  
kompletu, i to postcncwiehie co ro d za j  sprawy 
z a  sobą wymaga. Pisań 1820 junii 10 dnia na 
pozew Ziem. Ptu Telszew . Roku 1820 rnca j u 
nii 12 dnia: W oźny świadczę iż kopie tego po
zwu z autentykiem zgodne w sprawie W 14 J P a 
nów Marcina Sędziego Girod. Telszew. Jakóba 
S k a r b .  Gosztowttów oczywisto w ręce. Pierwszą, 
JPani Barbarze Gosztowtowey Skab. w dobrach 
Kawpach. Drugą, W  W. Michałowi i M aryan-  
nie Gimbuitom w dobrach Kawpach. Trzecią, 
W. Janowi W ojtkiew iczowi opiekunowi, Moni-  
'ce i A gry pinie nieletniej Pietraszewiczównom Chr. 
Czwartą Xięciu Mateuszowi Giedroyciowi kano
nikowi i plebanowi , W  orniańskiemu , w mieście 
JTorniach. Piątą, J W .  J X .  Bonawenturze Goy
lewiczowi Oficjałowi żmudzkiemu wmieście Wor-  
jiiach. Szóstą, JPP. Leonowi i sam ej Rymszóm, 
w dobrach Drabuksztach. Siódmą, dP. Benedy
ktowi Juzdowskisrnu w dobrach Wiełayciach. 
Osm ę, W  W- Jerzemu i sam ej Dowskurdoin 
w dobrach Pleyndach. Dziewiątą, JPP■ Józefowi 
i Wiktoryi Butkiewiczom w dobrach Lawrynay- 
ciach, D iesią tą , JX. Bohąszewiczowi w mia-- 
steczku Twerach. Jedynastą, Filipowi i Maryan- 
nie Raczhowihm w mieście Tęlszach. Dwónd-



stą, JIM. Janowi Gadonowi P anu  i jeg o  m iesz
kańcowi A lexandrow i W asilew skiem u w K rep- 
sztach w szystkim  w ptcie Telszew skim  distinatis 
kopiis popodawalem , i rozprawę w sądzie Z iem . 
T e l s z w n a  terazn ieyszey  kadsncyą  juniow ey za 
pow iedziałem , a po nieosiadłych i niew iadom ych  
różnego ty tu łu  w ynaleźć się m ogącym  pretenso- 
rom  na  tenże rozpraw y term in  do drzw i sądo
w ych w m ieście Telszach p rzyb iw szy , celem  •ge
neralnego n in ieyszey  cytacyi opublikowania do 
g a ze ty  Kur. L it. odesłać tM fV. Gósztowttom p rzy -  
poruczyłem : u tego kw itu podpis woźnego oraz  
świadectwo K ancellaryi o zeznaniu  tak się w yra 
ż a j ą : M ich a ł B óreysza  W o źn y  ptu  Telszew, R o 
ku j'Ó2o mca ju n ii  12 dnia  przed  aktam i Z ie m .  
P tu  Telszew. stawając obecnie W o źn y  rela- 
cyą  podanego pozwu urzędow nie zeznał. 
Świadczę Jó ze f P luszkiew icz Z ie m . P tu  Telszew, 
Regent. Jakowy -pozew au ten tyczny edykta lny  
wespół z relacyą  po zeznaniu  jesł do k ią g  aktyka- 
cyynych  zapisany, z  których i ten wypis pod te 
goż łSądu p ieczęcią  stronie je s t  w ydań.

W olno drukować Sędzia  Z ie m . P tu  Telszew . 
i  E xd yw izo r  Tadeusz M ilw id . , t

'Zgodność, z  K sięgam i poświaczam J ó ze f P lusz- 
kiew icz Z ie m . Telszew . , R egen t.

O głasza się po raz d rug i i  trzeci.
2. Od zjakdu pierwszego w roku przeszłym , 

dnia  3o miesiąca m aja moich wierzycieli do K iec
ka , aż do powtórnego w roku teraznieyszyrn, dnia  
26 maja , pracowałem  nad ty m ,  aby poznać rze 
czyw isty stan moiey fo r tu n y  i ten okazać w ierzy
cielom m oim , i g d y b f to zdziałać, coby przekona
ło jaw nie m ych  w ierzycie li, o chęciach niezm yśl- 
r.ych i niesprzeczńych mego z onym i rzetelnego 
rozliczenia się i oddania tego wszystkiego , bez ich  
krzyw d y , co nie od małego czasu zaw ierzali dla tey  
m assy, iaką dostałem przez spadek od dobroczyn
nego stryja zeszłego Józefa X iążęcia  R a d ziw iłły  
W oiew ody Trockiego. Pomimo święcie zachowa
n y  obowiązek , jak  człowiek Zawiniony mieć powi
nien  , do którego nawet p rzyk ła d y  dwówieczne 
im ienia mojego mnie są 'pobudką. N adto  leszcze 
szczerey wdzięczności niewytępione obowiązki dla  
stryja  mojego, wyobrazaią we mnie ch ęć , jakiey  
dał ślady w  rezygnącyyriym  dokumencie, pamięci i 
obowiązku bezpieczeńshra^dla swych w ierzy cielą sta
w ią mnie w powinności przekonania całą publi

c zn o ść . że mam na ce lu ‘dobro wierzycieli wszyst
kich moich i pogodzenia dobra mojego z tym  świę
tym  obow iązkiem , o jakim  mnie riiezaprzeczą pa 
miętać wszelkie 'prawa- Z ja zd  25 maja w roku 
bieżącym  , na który publicznie p rzez gazetę zapra
szałem  m ych w ierzyc ie li, g d y  niebyt licznym  , je 
dnakowo tyle dla mnie szczęśliwym  , że zaczynając  
układy pod przew odnią pow ażną szanownych me- 
dyatorów, J M  K ajetana Obuchowicza Podkomo
rzego P tu  Słuchiego , J W . Alberta M ierzejewskie
go Sędziego pokoju w wydziale królewstwa. polskie
go i W . K azim ierza C zyża Sędziego Z iem . P tu  
Słuckiego obranych na ten 'ce l z wielu innemi, któ
rzy  w tym  czasie dla rozm aitych wypadków "Zje
chać. niemogli, został na m ą proźbę w ybrany kom- 
miter, z wierzycieli, dla prżeyrzen ia  wyciągów przeże
ranie poczyn ionych , dla wyświetlenia stanu ,mey 
fo r tu n y , z osob powszechną reputacyą zaszczyco
n y c h , posiadających zaufanie znacznych  do mey  
m assy pretensorow i possessorow zastawnych niem a
łych  m ajątków, JfV,. Xawerego M yszkow skiego  
Generał L ey tnan la  woysk polskich i kawalera or
deru; JPV. Jozefa  Karbuthu , . M arsza łka  N owo- 
grodzkiego, kawalera orderu; JIM. Tom asza D y 
bowskiego Sędziego appellacyynego w sądach Gł. 
gubernii M m sk iey  i IM W . Xawerego Czarnockiego, 
Podśtolego W itebskiego i Józefa N aruszew icza K a 
pitana woysk polskich; którzy pom iędzy innemi po- 
czynionemi kwestyam i , te ńayw ażnieysze po łożyli, 

‘aby nie więcęy liczyć  beczkę żyta , jak  rubli cztery  
srybrern, dla tego: ze ja  stosownie do powszechne*

goS ocenienia, liczyłem  zło tych aby niepodać do 
intraty ty le  pszen icy , wiele je y  w którym  fo lw a rku  
siać m ożna , ale dziesiątą część , w proporcyą w y
siewu ży ta , aby nieliczyć z trzeciaku in tra ty  z p u 
stek pozostałych po zm arłych  włościanach, ale z o- 
nych czyrisze z włoki zastosować, co do ceny g ru n 
tów będących w przyiem nych  u włościan oraz aby 
n ie liczyć , w ogóle wysiewu dwie ośminy na m org, 
lecz w gruntach podłych po półtory o śm in y ; co ja  
w ogóle kładłem  po óśm in dwie. Po uczynioney  
kom m unikacyi p rzez  medyaiorow na  piśm ie tego 
w szystkiego , 'co kommitet w ierzycieli pow iedział, 

'gdy hato wszystko odpowiedziałem, co ku  przekona
niu i oddaleniu tegp wszystkiego m nie należało; 
wsżelak gdyby dać czasu do zgłębienia tego w szy 
stkiego i do doyścia dokładnego ja ka  bydż może 
różnica massy fo r tu n y  rńojey, wedle zarzu tu  kom - 
mitetu , m iędzy fdaniem  waloru ziem i p rzez m ą s y -  
stemę , prosiłem zebranych w ierzycieli i m edyaio
row, ażeby odłożyli układy rozpoczęte , do pierwsze
go ju lii roku bieżącego. G dy zostało nato łaskawe  
zezw olen ie , rnedyatorowie ra czy li m nie dać m yśl 
tę na piśmie 'iż  „ za  porozum ieniem  się tu  obecnych 
„ w ierzyc ie li, a w m niem aniu naszym  w idząc zbli- 

żone układy, p rzez  poczynione kommitetowe uwa- 
„ gi, stosownie do żądania  JO. X iążęcia  Ludw ika  
„ R a d ziw iłły , O rdynata Kleckiego i D awid Gro- 
„ deckiego kawalera orderow, 'dla porów nania w y-  
,, ciągów przedstaw ionych, z  1w yciągiem  p rzez  u- 
3, wagi kommitetu m ającym  się utw orzyć i z  postrze- 
3, żenią różnicy massy fo r tu n y , na odłożenie do 1 go  
„ ju lii  roku teraznieyszegó rozpoczętych układów , 

zgadzam y się; przekonyw ając się o szczerych chę- 
„ ciach JO  X iążęcia  Jm ci Ordy nata do "rozliczenia 
„ się z w ierzycielam i p rze z  u k ła d y , a  m aiąc na- 
,, dzieję , iż równie i w ierzyciele do tych zam iarów  
„ rzeteln ie  ze swojey strony p rzy ło żyć  się raczą , i 
„ oddalą  przezto siebie od wydatków i następnościow  
„ p rze z  proces kosztow ny i przed łuża jący koniec 
3, rzec zy . (podpisano) dnia  28 m aja r4. 1820 K aje-
„ ta n  Obuchowicz podkom orzy P tu  'Słuchiego, A l- 
„ b ert M ierzejewski , Sędzia pokoju w W yd zia le  
„ Królestwa polskiego; K ązim ierz Cz yż  Sędzia Z ie m ,  
3, Słucki “ Gdy stosownie do 'powyższego zgo
dzenia się i zezwolenia obecnych w ierzyc ie li, na  
dzień  1 ju lii roku teraznieyszegó, czy li po  raz osta
tni, poważam się W a s Szanow ni W ierzyciele  moi, 
JJO O. J W W . i W  W ., utrudniać i naypckorniey  
prosić , abyście raczyli zjechać w szyscy do m iasta  
K ie c k a ; gdzie w ykażę w jasnych  dowodach , stan 
mojey fo r tu n y  , podług system y prókuratoryi m as
sy JO. X ią żn iczk i S tefanii R a d ziw iłłó w n y; wedle 
którego waloru, jest oney zł. 16,7 54,268, groszy  18; 

■przez komitet w ierzycieli ułożone kwestye, zm niey- 
szają one 2 m iliony  175 tysięcy, 19 z ł i gro. 26, 
długu tabellą 'zajętego z policzeniem  procentu do 

f o k u  1821 i w łączenia poszlin, w części opłaconych  
p rzez  possesorów , jest 8 milionów zł. poi. D ziś bez 
sprzecznie w ykazuje się massa fo r tu n y  znaczn ie  
w yższą, nad je y  ciężary ; dziś jest w idzialne frez* 

‘pieczenstwo wierzycieli. Teraz łaskawe w ierzycie
li w eyrzenie i ścisłe w stan m ey fo r tu n y  , oświad
czenia się niektórych kończenia ze m n ą , rokują  
dla mnie nadzielę, że w ynaleźć m ożna będzie ja k iś  
środek, który mnie i w ierzycieli zb liży do ukończe
nia  przedsięwziętych układów. Potrzeba tylko ze
brania się w szystkich na dzień poW yżey w ym ienio
n y  i w wskazane mieysce, potrzeba mówię w eyrze* 
nia ściśleyszego w to, ażeby w tych układach k r z y 
wda dla jedney i drugie y  strony nie. była p rze zn a 
czoną.,^ L ecz czegóż nie m ożna uczynić z ludźm i 
mającemi światło ? Czemuż niem ożna spostrzedz 
wszystkiego w rzeczach odkrytych  ? Czegóż nie m o
żna  zrobić, gdzie rzetelność i charakter obu stro
nom przew odniczą ? Czemuż mówię zbliżenie się 
ju ż  jakiegokolwiek obu stron , nie może dać pokoju  
w tym  interesie , który ukończony p rzez  układy i 
w łasny sąd każdego, zrobi chlubę niem ałey liczbie 
obywateli i stanie się w artym  wspomnienia w  nay-  
poźm eysze czasy p rzyk ładem ?  ja  z  m ey strony  
głośno i przed całą pobieżnością oświadczam się: 
że wyńalezionemi środkam i z obopólnemi w  dniu  
1 ju lii na zjezdzie w K łecku , kończę p rzez  układ  
ze wszystkiem i lub z  częścią, która m ając ode m nie 
w ym iar na lezney sprawiedliwości w uiszczeniu się,



p o d a  p r o p a z y c y e  ł a t w e  d o  u s k u t e c z n i e n i a  b e z  m e y  
k r z y w d y  a  z  p o z o s t a l e m i  i  n i e c h c ą c e m i  k o ń c z y ć ,  
p ó y d ę  t ą  d r o g ą ,  o d  k t ó r e y  u c h y l i ć  s ię  w s z e l k ie /n i  
s t a r a n i a m i  u s i ł o w a ł e m ,  i  t ą ,  p r z e z  j a k ą  b e z s p r z e - 
c z n i e  u k o ń c z y ć  będę  m ó g ł  i n t e r e s  c a ł k o w i t y ;  z a 
w s z e  z  m y m  u s p r a w i e d l i w i e n i e m  i w e w n ę t r z n ą  sp o -  
k o y n o ś c i ą .  D a t t  r o k u  1820  m c a  j u n i i  5 d .  L u d 
w i k  X i ą ż ę  R a d z i w i ł ł .

R o k u  1820  m c a  j u n i i  g d n i a  p r z e d  A k t a m i  Z i e m -  
P t u  W i l e ń s k i e g o  s t a w a j ą c  o so b iśc ie  W J P a n  I g n a 
c y  S t a n k i e w i c z  m n i e y s Z e  o ś w ia d c z e n i e  do  A k t  p o d a ł .

P r z y j ą ł e m  J a n  Z i e n k o w i c z  W i l e ń .  Z i e m .  R e g .
T a k o w e  o ś w i a d c z e n i e  w o ln o  d r u k o w a ć  J ó z e f  

X i ą ż e  G i e d r o j ć  S ę d z i a  Z i e m .  I I i l e ń .

2 .  S ą d  G r o d z k i  P t  t u  S z a w e l .  s k u t k i e m  s w e y  
r e z c l u c y i  n a  d n i u  7 t e r a ź n ,  m c a  j u n i i  n a ś t a ł e y ,  
u w o z y l  b y d ź  p o t r z e b n y m  d o  G a z e t y  K u r .  L a t .  
p r z e s ł a ć  d la  t r z y k r o t n e g o  z a a w i z o w a n i a ,  i ż  b y 
ł y  r f f i s y a l  t a  J O .  K l ę c i a  Z u b o w a ,  M a x y m i i i a t i  
R o ber t-  Z - e  i k o w i c z  d n i a  6  o m i e n i o n e g o  m c a  m a 
j a  p r z e z  w y s t r z a ł  z  p i s t o l e t u  o d j ą ł  so b ie  ż y c i e ,  i  
p o z o s t a ł o ś ć  s w o j ą  w  w i e d z y  t e g o  s ą d u  b ę d ą c ą , t a k  
s p r z ę t y ,  p o j a z d y  , k o n i e  i  p i e n i ą d z e  J P .  P o l e n e z  
w  J u r b o r g u  m i e s z k a j ą c e m u ,  a  z a ś  g a r d e r o b ę  i  b ie 
l i z n ę  s ł u d z e  s w e m u  S t a n i s ł a w o w i  M a r k i e w i c z o w i  
z a p i s a ł  J a k o w a  d y s p o z y c y a  n i e  b ę d z i e  w p r z ó d  d o 
p r o w a d z o n a  d o  e x e k u c y i ,  a ż  c h y b a  p o  n o w y m  r o 
k u  c z y l i  p o  d n i a  1 j a n u a r .  n a s t ę p u j ą c e g o  1 8 2 !  
r o k u .  p o n i e w a ż  d o  t a k o w e g o  t e r m i n u  p r z e z  n i n i e y -  
s z ą  t r z y k r o t n ą  a w i z a c y ą  w z y w a j ą  s ię  w s z y s c y  p r a 
w n i  g r e t e n s o r o w i e  z e s z ł e g o  Z i e n k o w i c z a ,  l u b  z  b l i z - 
k i c h  k r e w n y c h ,  k ł ó r z y b y  d o w i e d l i ,  z t  t e n ż e  n i e b o 
s z c z y k .  d z i e l ą c  s i ę  z. r o d z e ń s t w e m  s u k c e s s y y n y m  
m a j ą t k i e m  w z i ą ł  p e w n e  q u a n t u m  p i e n i ę ż n ą , lu b  
m a j ą t k u , k t ó r y m  p o  z a a p r o b o w a n i u  p r z e z  s ą d  G ł „ 
L i t  W i l e ń ,  i  g o  D e p d r t .  z w r ó c o n y m  z  f u n d u s z u  
n i e b o s z c z y k a  Z i e n k o w i c z a  z o s t a n i e  , a  z a ś  p o  u -  
p ł y n i e n i u  p o w y ź e y  w z t n i e n i o n e g o  t e r m j n u , k i e d y  
m k t  z  p r a w n e m i  d o w o d a m i  w  S ą d z i e  G r o d z .  S z a -  
w e l .  j a w i ć  s i ę  n i e b ę d z i e ,  w ó w c z a s  d y s p o z y c y a  n i e 
b o s z c z y k a  p r z y w i e d z i o n ą  d o  e x e k u c y i  z o s t a n i e , 
R a t  1 8 2 0  r o k u  j u l i i  g  d n i a  S z a w i e .

S ę d z i a  T o b i a s z  A d a m o w i c z .  B e n e d y k t  J c r ó -  
s z k i e w i c z  S ę d z i a  G r o d z . ,  P i s a r z  I I  ą c i t iw  K o w n a c k i .  
R e g e n t  G r o d z .  S z a w e l .  A n t o n i  M o n t w i l l o .

2 S ą d  T d x a ' t o r s k o - E x d y w .  z a  R e m i s s ą  S ą d u  
G ł .  M i ń s k i e g o  C y w i l n e g o  D e p a r t ,  w  d a c i e  r o k u  
1814  ę b r a  4 d n i a  z a s z ł ą  n a  r o z d z i a ł  m a j ą t k u  
M n i s z a n  z  a t t y n e n e y a m i  w  G u b e r ń i i  M i ń s k i e y  
w  t y m ż e  p o w i o d ę  s y t u o w a n e g o , i  d a l s z y c h  f u n 
d u s z ó w  s u m o w n y c h  Z e s z ł e g o  A n t o n i e g o  B o h d a n o 
w i c z a  n a z n a c z o n y ,  w  d n i u  2 8  m i e s i ą c a  a p - y l a  b i e 
ż ą c e g o  r o k u  d o  p o m i e n i o n r g o  m a j ą t k u  p r z y b y w s z y ^  
g d y  po  w y s ł u c h a n i u  w ie l u  s i r o n  p r o d u k t ó w  w i d z i  
s i ę  b y ć  z b l i ż o n y m  d o  w e j ś c i a  w  n a m o w ę  i  r o z s ą 
d z e n i a  o s t a t e c z n i e  c a ł k o w i t e j  r o z p r a w y ,  a b y  n i e u -  
w i a d o m i e n i e m  ż a d n a  s t r o n a  s t o s u j ą c a  p r e t C n s y ą  
d o  m a s s y  k r e d a l n e y  , r ó w n i e ż  p r z e z  z a p o z w y  d o  
o d p o w i e d z i  p o w o ł a n a  d l a  p o m n o ż e n i a  t e y ż e  m a s 
s y  n i e  w y  m a w i a ł  a  s ie ,  n i n i e y s z ą  a w i z a c y ą  p r z e z  
G a z e t ę  K u r .  L i t  o g ł o s i ć  p o s t a n o w i ł  i  ż e  n i e j a -  
w i ą c e  s ię  n a y r y c h l e y  d o  t e g o  S ą d u  s t r o n y ,  j e d n e  
p : - a w  t e y  a m m i s s y i  u l e g n ą ,  d r u g i e  i n  c o n t u m a c i a m  
s ą d z o n e  z o s t a n ą ,  o b w i e s z c z a .  R o k u  1820  m c a  m a 

j a  28  d n i a
I g n a c y  R u c e w i c z  P o d s ę d e k  Z .  P .  M .  E x J .  

W i k t o r  J a b ł o ń s k i  P o d s ę d e k  S ł u c k i  E x d y w .  F e r d y 
n a n d  D w o r z e c k i  P o d s ę d .  Z i e m .  W i l .  E x d y w .

Ostrzeżenie względem  laku z  napisem.
D o  P o l a k ó w  l a k  P o l s k i .

Az d o tą d  s p r a w y  - p a ń s tw a ,  se rc  c z u ly ć h  sekre ta ,
S t rz e g ł  w  l is tach  cudzoz iem iec  Anglik, lub  W e n e ta ;
Z w ie rzy ć  się P o lakow i sz lache tność  w a m  radzi .
W s z a k  k to  k r a ju  nie zd rad za ł ,  s e k re tu  n ie  z d ra d z i 

l i .  J a n o w sk i w  W iln ie .
P o n i e w a ż , p o w y ż s z y  n a p i s  m c  p i e r w i c y  z a 

c z ą ł e m  n a  l a k u  f a b y y k i  n i o i e y  d a w a ć , a ż  p o  p r z e 
k o n a n i u  s i ę  o d k u p u j ą c y c h ,  i ż  ż a d n e y  n a g a n y  d a ć  
n i e m o g ą , i  ż e  s ię  r ó ż n i  d o s k o n a ł o ś c i ą  o d  i n n y c h ,  
a ż e b y m  n ie  n a d u ż y w a ł  u j n o ś c i  w  n a p i s a c h  k ł a 
d z i o n e j .  L e c z  d z i ś ; i a k  s a m  d o s t r z e g ł e m  t e g o , 
ż e  Z y d  r o b i ą c y  l a k  r ó w n i e ż  i  b io r ą c e  o d  j e g o  
w  k o m m i s s  d o  p r z e  d ą ż y ,  w c a l e  s ą  p r z e c i w n e g o  
z d a n i a ;  g d y ż  d a j ą c  n a  l a k u  s w o i m  p o w y ż s z y  n a 
p i s ,  u  w o d z ą  t y l k o  p o w i e r z c h o w n o ś c i ą  p u b l i c z n o ś ć ,  
i m n ie  n a r a ż a j ą  n a  c ie r p ie n i e  w y m ó w e k , o d  k u 
p u j ą c y c h  p r z e z  f a k t o r o m  lu b  n ie  ś w i a d o m y c h  s l u g ,  
g d z i e  s ię  t a k o w y  l a k  p r z e d a j e  , a  z a t y r n  o s t r z e 
g a m  , i ż  l a k  te n  n ie  g c lz ie  i n d z i e y  r o b i  s ię  i  p r z e 
d a j e  j a k  t y l k o  w  j e d n y m  sk l e p ie  J P .  J a n a  K a -  
m i ń s k i e g o  n a  u l i c y  W i e i k i e y  w  p a ł a c u  J W .  J e 
n e r a ł a  P a c a  p o d  N .  d c  o w  W i l n i e .

W a l e n t y  J a n o w s k i

5 E x c e r p t  o ś w i a d c z e n i a  z p r o t o k u l u  P o t o c z 
n e g o  S ą d u  G ł .  W i l e ń .  2 g o  D e p a r t ,  w  d a c ie  n i ż e y  
w y r a z o n e y  z a p i s a n e g o  p o d  p i e c z ę c i ą  t e g o ż  Są du .  
j u f i i i  4 d n i a  1 8 2 0  w y d a ń .

R o k u  1 8 2 0  j u n i i  2 d n ia .  lV a  S ą d z i e  G l .  W i l e ń ,
2 g o  D e p a r t ,  s t a w a j ą c  o so b i śc ie  a d w o k a t  t e g o ż  
S d  łu  P l u s z c z e m s k i  o ś w i a d c z e n i e  p o n i ż s z e  n a  h e r 
b o w y m  p a p i e r z e  p i s a n e  z a n i ó s ł  i  o ne  d o  w p i s a n i a  
w  p r o t o k u ł  p o d a ł  j a k o w e  t a k  s ie  w y r a ż a :  o ś w i a d 
c z e n i e  w  im i e n i u  b y ł e g o  p i s a r z a  E i e m .  P t u  S z a w e l .  
W .  M i c h a ł a  G ó r s k i e g o  c z y n i  s ię  w  r z e c z y  n a 
s t ę p n e j :  d o w i a d u j  ą c  s ię  W -  M i c h a ł  G ó r s k i  z e  J l f . 
S t e f a n  G r u ż e w s s i  c h o r ą ż y  S z a w e ls k i , , d z i e d z i c  d ó b r  
Ż e l w o w  w  p c ie  S z a w e l :  l e ż ą c y c h , d l a  u k o ń c z e n i a  
sp o r  o w  g r a n i c z n y c h  i r J ę d z y  t a m i  d o b r a m i  a  p r z y -  
l e g a j ą c e m i  d o  n i c h  w ł a s n o  u d a m i  W  W . K a r o l a  
K r z e p t o w s k i e g o  i  J ó z e f o .  D y  O sk ie g o  S ę d z i ó w  G r a n  
S z a w e l ,  o p i s a ł  się z i e m i  o s o b a m i  n a  k o m p r o m i s s ,  
k t ó r e m u  w s z y s t k i e  r ó ż n ic e  z i e m n e  d o  o s t a t e c z n e g o  
r o z s ą d z e n i a ' o d d a ł ,  g d y  j a k o  t r a d y c y i n y p c y s e s c r  
w i o s e k  J W .  . G r u ż e w s k i e g o  p o d  S ą d  t e g o  k o m p r o -  
m i s s u  o d d a n y c h , d o  o p is u  n a  k o m p r o m i s  n i e u ż y 
w a n y  i  n i e h d l e ź ą c y ;  s ł u s z n ą  m a  o b a w ę ;  a ż e b y  te 
o p i s y  n i e b y ł y  n a  s z k o d ę  j e g o  u t w o r z o n e ,  o ś w i a d 
c z a  s ię  z a t e m  i  o s o b y  in te r e s s o w ć tn e  o s t r z e g a  , że  
d e k r e t  S ą d u  k o m p r ó m i s s a r s k i e g o ,  j e ż e l i b y  len  u s z 
c z u p l a ł  o b s z a r y  lu b  w y g o d y  w i o s e k  w  t r a d y c y i -  
ń e y  p ó s s e ś y i  o ś w i a d c z a j ą c e g o  s ię  z o s t a j ą c y c h ,  z a  
c z y n n o ś ć  u r z ę d o w ą  i  o b o w i ą z u j ą c ą  u w a ż a ć  n i e 
b ę d z i e ,  l e c z  o w s z e m  w  p r z y z w o i t y m  m i e j s c u  b u 
r z y ć  g o  n i e z a n i t d b a .  U  t e g o  o ś w i a d c z e n i a  p o d p i s  
n a s t ę p n y ,  w  i m i e n i n  a k t o r a  z a  p r o ż b ą  z  w y r a i o n e -  
g o  'p o le c e n ia  i  j a k o  p l e n i p o t e n t  p o d p i s u j ę  s ię  M a -  
c i e y  P ł u s z c z e w s k i  a d w .  S ą d u  G ł  2 g o  D e p a  t.  I I  H en .

Z g o d n o  z  p r o t k u l e m  p o t o c z n y m  ś w i a d c z y  S e k r e 

t a r z  D o b i z a ń s k i .  ^
T o  o ś w i a d c z e n i e  j a k o  w  S ą d z i e  p r ż y i ę t e , m o ż e  

b y ć  i  w  g a z e c i e  p o m i e s z c z o n e  S e k r e t a r z  D o b r z a ń s k i .

1 2 .  W y j e ż d ż a  z a  g r a n i c ę  d o  S a x o n i i  I I  i l e n s n i
m i e s z c z a n i n  N e f l e l  L e y b o w i c z  G r u s z k o  n a  m i e -  

s ę c y  i i -

O d dnia 1 następującego miesiąca bpea, odnawia się pi j j j j .
ta p ó łr o c z n a  i kwartałowa na g a z e tę  K u r y e r a  L ite w s k ie g o . Kosztuje 
p ó łr o c z n a  z  p o c z t  ą  ru b li  s r .  7;bez i  kop. 0 0 ,

kwartałowa rub.2 kop.25.


